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Jednem słowem, dziś walczy głównie umysł lu­
dzki, osobiste męstwo zeszło już na drugi plan i ma. 
znaczenie tylko przy bezpośredniem starciu się 
z wrogiem, do czego stosunkowo rzadko przychodzi.

Aby dać wyobrażenie Czytelnikom, jak wygląda* 
bodaj w przybliżeniu, nowoczesna walka, podajemy 
w dzisiejszym numerze Mustracyę, przedstawiaiącą 
stanowisko obserwacyjne artyleryi niemieckiej w Za­
chodniej Flandryi, nieopodal Ypern.

Na skraju lasu, na jednem z najwyższych drzew, 
urządzono prowizoryczną wieżę obserwacyjną, na 
której umieszczono oficerów, zaopatrzonych w do­
skonale szkła i połączonych przy pomocy telefonu 
polowego z bateryą, która znajduje się gdzieś da­
leko w głębi lasu, lub poza nim, tak jednak ukryta, 
by jej nie dojrzał ciekawy lotnik.

55 nad D nnajca: Mcst na Dunajcu pod Starym Sączem, zniszczony przez nasze wojska.

O brazki w ojenne: Przenoszeń e z*«iok

lejowy most na Dunajcu i uniemożliwiając w ten 
sposób komunikacyę w stronę Tarnowa.

W alka w tej okolicy była nad wyraz zaciętą, 
o każdą piędź ziemi walczono nader uwzięcie. Szala 
zwycięstwa przechyliła się wreszcie na naszą stronę. 
Moskale musieli się cofnąć.

Korzystając z oddalenia się wroga, rozpoczęto 
zaraz energiczne roboty około naprawy uszkodzo­
nych przęseł, by na razie zaprowadzić ruch bodaj 
prowizoryczny. Praca to bardzo ciężka, dają sobie 
przecież radę z nią nasi dzielni saperzy, którzy na 
tychmiast po usunięciu się wroga przybyli na miej­
sce i wzięli się do dzieła.

Z chwilą, kiedy na linii Tarnów Kraków będzie 
podjęty ruch normalny, ułatwione zostaną w tę 
stronę transporty wojsk i materyału wojennego, co 
musi wpłynąć na przyspieszenie ostatecznej decyzyi.

Taki sam los spotkał i most dunajcowy pod Sta­
rym Sączem, z tą  przecież różnicą, iż wysadziło go

pokgych żomierzy do wspólnego grobu.

w powietrze nasze wojsko, by w ten sposób prze­
szkodzić posuwaniu się naprzód Moskali.

Nowoczesna artylerya przy pracy.
Minęły te dawne, dobre czasy, gdy to wojny 

trwały nawet po lat trzydzieści, a walczący ryce­
rze ścierali się ze sobą piersią w pierś. Dziś można 
śmiało powiedzieć, że walkę toczy się „na niewidzia­
nego", każda bowiem ze stron operuiących stara 
się o to, by wynaleźć pozycye, o ile możności nie 
mogące tak łatwo wpaść w oko nieprzyjacielowi.

Główny też nacisk kładzie się obecnie na walkę 
artyleryi. Kto ma ją lepszą i wyposażoną w cięższe 
działa, ten może być pewnym zwycięstwa. Dowo­
dem tego zwycięski pochód Niemców przez Belgię 
i tryumf ich „pilnych Bert" i naszych „grubych 
wujków".

No nczosna ar»vierv» p rzy  p racy  W iera wodna 
w Z-eDiiijee stanowią a doskonały cel dla arira t 
ang'** ski h, w chwili wvs d'.enia jej w powietrze 

przez Niemców.

Gdy stanowisko nieprzyjacielskie dokładnie już 
oznaczono, zaczynają grać armaty, a obserwatorzy 
na wieży badają ich skutek i zawiadamiają o tem 
natychmiast telefonicznie komendanta bateryi.

Wobec tego tłumaczy się dopiero, jakie znaczę-


